


Mamy miesiąc maj, czyli ulubiony okres lubel-
skich żaków. Dni Kultury Studenckiej trwają i 
nikt nie myśli o sprawozdaniach, kolokwiach 
czy egzaminach. Mamy nadzieję, że dołączo-
na ulotka z programem „Juwenalia 2007” oka-
że się przydatna i każdy znajdzie wśórd pro-
ponowanych imprez cos dla siebie. Ponadto 
zachęcamy oczywiście do oddania się lektu-
rze artykułów! Wiecie jak powstała PL? Jakim 
studentem był Nasz Rektor? A może interesu-
ją Was realia życia w akademikach? Wszyst-
ko to i wiele więcej znajdziecie w Plagiacie!
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O latach studenckich, życiu w aka-
demiku, planach i marzeniach mówi 
 JM Rektor Politechniki Lu-
belskiej dr hab. inż. Józe-
fem Kuczmaszewski, prof. PL. 

Często wraca Pan pamię-
cią do lat studenckich?
R: Może nie tak bardzo często, acz-
kolwiek czasem zdarza mi się, zwłasz-
cza, kiedy spotykam kogoś znajo-
mego z tamtych lat. Wówczas jest 
to pierwszy temat, miły i taki, któ-
ry budzi przyjemne refleksje, z ele-
mentem nostalgii do lat minionych.

Jaki kierunek Pan ukończył?
R: Mechanikę i Budowę Maszyn na na-
szej uczelni. Wtedy to była jeszcze Wyż-
sza Szkoła Inżynierska. Studiowałem w 
latach 1970 - 1974, skończyłem studia 
inżynierskie i uczęszczałem później 
przez dwa lata na studia magisterskie 
uzupełniające, też na swoim wydziale. 
Ukończyłem je w roku, w którym zo-
staliśmy Politechniką, czyli w 1977.

Czy jest Pan zadowolony z decy-
zji o wyborze studiów i uczelni?
R: Tak, oczywiście. To była pewna 
konsekwencja tego, że byłem uczniem 
Technikum Mechanicznego. Choć nie-
skromnie powiem, że pewnie radziłbym 
sobie też na innych kierunkach studiów, 
aczkolwiek dziś z perspektywy czasu, 
myślę, że to był dobry i właściwy wybór.

Kim Pan chciał zostać mając 20 lat?
R: Tego nie wiem. Mając 20 lat by-
łem już studentem, więc mogłem wy-
obrazić sobie jakoś swoją przyszłość. 
Chciałem jeszcze wówczas pracować 
w przemyśle. Proszę pamiętać, że to 
był początek lat siedemdziesiątych, 
czyli czas dosyć intensywnego roz-
woju przemysłu. Większość z nas ko-
rzystała ze stypendiów fundowanych 
przez zakłady pracy i z góry wiedzie-
liśmy gdzie trafimy w przyszłości.

A czy marzył Pan o zostaniu rektorem?
R: W najśmielszych oczekiwaniach nie 
przyszło mi to na myśl. Dawniej, tak jak 
teraz studentów i pracowników dzielił 
stresujący z natury dystans. Wówczas 
był chyba jeszcze mocniejszy niż jest te-
raz. Element partnerstwa, który istnieje 

w tej chwili między studentami a wykła-
dowcami, jest chyba większy niż był w 
moich czasach. Dla ciekawości podam, 
że jak zaczynałem studia część zajęć od-
bywała się jeszcze na obecnej ulicy Ber-
nardyńskiej, w naszym starym budynku 
i tam wszyscy chodziliśmy w ciapach.

Jakim Pan był studentem? Czy 
miał Pan problemy z nauką? 

A może był Pan prymusem?
R: Byłem nienajgorszym studentem. 
Przez cały okres studiów nie oblałem 
żadnego egzaminu. Lecz przesadą by 
było gdybym powiedział, że miałem 
same piątki. To też nie. Uważałem, że 
okres studiów  jest to czas, który trzeba 
wykorzystać w sposób pełny do włas-
nego rozwoju. Oprócz nauki należałem 
do grona osób aktywnych, którzy zaj-
mowali się czymś, co ogólnie nazywa-
liśmy pracą społeczną. Byłem starostą, 
to jest taka nobilitująca dla studenta 
funkcja, bo się jest wybranym przez ko-
legów, przez grupę. W czasie studiów 
zajmowałem się też bardzo intensywnie 
dziennikarstwem studenckim. Byłem 
członkiem ZSP a później SZSP. Bar-
dzo dobrze ten czas wspominam tak-
że z tego pozaedukacyjnego obszaru.

Czy może Pan powiedzieć, 
że zabawa i rozrywka są tak-
że ważną częścią studiowania?
R: Niezwykle, niezwykle ważną. 
Uważam, że studia jest to okres inwe-
stowania w siebie, we własną osobo-
wość, w budowę nowych umiejętno-
ści, nawiązywania kontaktów, pracy 
w grupie i zawierania kompromisów 

partnerskich w relacjach grupowych. 
Ważne jest, żeby umieć argumentować 
własne racje, umieć dyskutować i sza-
nować partnera w tej dyskusji. To się 
przekłada na umiejętności zawodowe. 
Studia będą z pewnością trochę zubo-
żałe, jeśli zabraknie tego elementu.

W jaki sposób Pan spędzał wol-
ny czas? Jakie Państwo jako 
studenci mieli rozrywki?
R: Myślę, że one nie odbiegały spe-
cjalne od preferencji dzisiejszych stu-
dentów, chociaż na pewno możliwości 
były różne. Ja też byłem mieszkańcem 
akademika. Był wtedy tylko jeden tele-
wizor w świetlicy na dole i jeśli chcie-
liśmy coś obejrzeć to musieliśmy robić 
to wspólnie. Dzisiaj studenci mają ra-
czej te rzeczy u siebie w pokojach. To 
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też sprawiało, że często 
chodziliśmy do kina, dzi-
siaj studenci chyba robią to 
rzadziej. Bardzo aktywnie 
działały wówczas nasze 
kluby studenckie. W każ-
dym Domu Studenckim 
był klub, w którym orga-
nizowano różnego rodzaju 
spotkania z ciekawymi oso-
bami i wieczorki taneczne. 
Dyskoteki odbywały się 
bardzo często, choć miały 
może bardziej kameralny 
charakter. Odbywało się 
wiele spotkań towarzyskich 
w pokojach studenckich. 
Poza tym chyba częściej 
niż teraz chodziliśmy na 
rajdy wiosenne, biesz-
czadzkie i nocne rajdy nad 
Zalew Zemborzycki. Nie 
mieliśmy za bardzo moż-
liwości uprawiania sportu, 
ponieważ nie mieliśmy 
własnej hali sportowej. 
Korzystaliśmy wówczas z hal wypo-
życzanych w szkołach, ale to tylko na 
wychowanie fizyczne. Uprawianie ja-
kiegoś sportu w wolnym czasie niestety 
nie było takie łatwe. Oprócz tego każdy 
przyjaźnił się w wymiarze indywidual-
nym z jakąś koleżanką, co również do-
dawało kolorytu życiu studenckiemu.

Uważa Pan, że młodzi ludzie mają te-
raz łatwiej ze względu np. na postęp 
techniki czy dostęp do informacji?

R: Może i łatwiej a może i trudniej, 
to jest kwestia zdefiniowania swojego 
miejsca w danym czasie i danych oko-
licznościach. Można być szczęśliwym 
w pełnej izolacji od cywilizacji, w sa-
motni, w chatce pozbawionej wszelkich 
wygód a można być nieszczęśliwym w 
otoczeniu luksusu. Aczkolwiek myślę, 
że obecni studenci mają łatwiej, jeśli 
chodzi o możliwości organizowania 
wolnego czasu. Wiele rzeczy jest bar-
dziej dostępnych, dzisiaj wiele rzeczy 
można kupić i studentów chyba nawet 
bardziej na to stać, takie mam wrażenie. 
Kiedy my wyjeżdżaliśmy na zimowy 
obóz narciarski mało kto miał własne 
narty. Prowadziliśmy na uczelni wypo-
życzalnię sprzętu turystycznego. Były 
namioty, rowery i butle gazowe. Gdyby 
nie to, byłoby ciężko, bo albo nie było 
tego na rynku, albo nie było nas na to 
stać. Było trochę inaczej, może trudniej, 

ale nie mniej jednak były to piękne lata.

Czy miałby Pan jakieś rady dla naszych 
studentów? O czym powinni pamię-
tać na różnych etapach studiowania?
R: Pierwsza rzecz jaka mi się nasuwa 
to zachęta do wykorzystania tego czasu. 
Ja już dzisiaj patrzę na to z perspektywy 
bardziej odległej, ale myślę, że jest to 
czas inwestycji. Myślę, że okres nauki 
w szkole i na studiach jest czasem in-
westycji, z którego się później zaczyna 
czerpać. Im więcej się zgromadzi tego 
kapitału, wiedzy i umiejętności, tym ła-
twiej jest później w życiu. Z całą pew-
nością zachęcałbym do nauczenia się 
dobrze języka angielskiego, W dzisiej-
szym, globalizującym się świecie, jest 
to język, który pełni rolę języka uniwer-
salnego. Druga uwaga to taka, że trze-
ba inwestować w wiedzę podstawową, 
ogólną, systemową, bo świat, technolo-
gie i otoczenie, w których dzisiaj pracu-
je inżynier się zmieniają. Trzeba mieć 
ukształtowaną kulturę techniczną, która 
wyposaży nas w zdolność adaptacji do 
nowych sytuacji, w jakich się może-
my znaleźć. Minęły czasy, w których 
ktoś zaczynał pracę w jednej firmie i 
tam ją kończył przechodząc na eme-
ryturę. Trzeba liczyć się z tym, że bę-
dziecie zmieniać miejsca pracy, firmy, 
a może nawet zawody i trzeba kształ-
tować w sobie odwagę do tych zmian 
i umiejętność dostosowania się do tych 
warunków. Żeby taką odwagę zdobyć 

musicie być ludźmi otwartymi, musicie 
być ciekawi wiedzy, ciekawi świata i 
jednoczenie aktywni w tym, co robicie. 
To wam pozwoli aktywniej wchodzić w 
życie zawodowe, być bardziej pewny-
mi siebie, własnej wartości, obytymi w 
różnych relacjach i sytuacjach. Inaczej 
mówiąc zachęcam do aktywności. Nie 
można, nie wolno studiów spędzić tylko 
na spełnianiu koniecznych wymogów i 
niczego więcej, bo to utrwala pewną pa-
sywną postawę wobec przyszłości a wy 
musicie być wobec przyszłości aktywni. 
Nie można także zapominać o korzysta-
niu z tych wszystkich dobrodziejstw 
młodości, które niesie ze sobą okres stu-
diów. Ja uważam, że zawsze musi być 
czas na zabawę, prace, rozrywki i rea-
lizację własnych zainteresowań. Na to 
wszystko trzeba próbować umieć zna-
leźć czas. Jest takie powiedzenie: „Jeże-
li jesteś zapracowany, weź sobie jeszcze 
jedną pracę”. To pozwala na lepszą sa-
moorganizację i na lepszą efektywność. 

rozmawiały:
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Tutaj kształtujesz swoją przyszłość, 
rozwijasz zdolności, nabywasz 
nowe doświadczenie, nawiązujesz 
przyjaźnie. Czy zastanawiałeś 
się kiedykolwiek nad tym,
skąd masz możliwość studiowania 
właśnie tutaj na PL? Jak to się 
stało, że Politechnika Lubelska 
istnieje i funkcjonuje tak wiele lat?

Początki naszej uczelni wcale nie 
były łatwe i przypadaja na okres 
tuż po II Wojnie Światowej, kiedy 
warunki nie sprzyjały rozwojowi 
oświaty. O tych wydarzeniach 
opowiada dr Marian Wójcik – jeden z 
ludzi, którym zawdzięczmy istnienie 
Politechniki. Po ukończeniu studiów 
na UMCS prowadził on badania 
naukowe, wydawał publikacje, ciągle 
poszerzał zasób swych osiągnięć. 
W dziedzinie ćwiczeń z chemii 
organicznej napisał pierwszy w języku 
polskim podręcznik dla nauczycieli 
szkół średnich wydany w 1956r. 
prowadził wykłady i ćwiczenia z 

przedmiotu chemia techniczna w 
Wyższej Szkole Inżynierskiej czyli 
naszej dzisiejszej Politechnice. Zanim 
jednak do tego doszło, wielu ludzi 
musiało poczynić ogromne starania ku 
temu by taka uczelnia mogła powstać. 
Już w roku 1944 nadarzyła się możliwość, 
by powołać lubelską wyższą szkołę 
techniczną. Na posiedzeniach Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
dyskutowano nad profilem uczelni, jaka 
powinna zostać utworzona w Lublinie. 
Ostatecznie powołano do życia 
Uniwersytet Marii Curie Skłodowskiej 
z wydziałami: przyrodniczym, 
rolnym, weterynaryjnym, lekarskim 
i farmaceutycznym. Z uczelni tej w 
późniejszym czasie wyodrębniły się 

Akademia Medyczna i Wyższa Szkoła 
Rolnicza. Warunki do utworzenia 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej były 
bardzo niesprzyjające. Brakowało 
pomieszczeń, zaplecza technicznego, 
pomocy naukowych nawet dla 
już istniejących szkół. Inżynierów 
potrzebowały zarówno szkoły 
zawodowe jak i przemysł w różnego 
rodzaju specjalizacjach. Brak kadry 
technicznej pogłębił się do tego stopnia, 
że hamowało to rozwój szkolnictwa 
zawodowego, powstawanie zakładów 
przemysłowych i rozwój przemysłu. 
Dodatkowym utrudnieniem okazał 
się deficyt mieszkań dla nauczycieli 
akademickich. Brak lokali i kadry 
samodzielnych pracowników 
były jednym z głównych 
powodów, dla którego tak trudnym 
przedsięwzięciem było utworzenie 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej – tym 
bardziej, że istniały już wówczas 
w Lublinie cztery szkoły wyższe. 
Członkowie Naczelnej Organizacji 
Technicznej, której przewodniczącym 

Oddziału Lubelskiego 
był wówczas mgr inż. 
Stanisław Podkowa- 
nie ustawali jednak w 
staraniach. Powołano 
Komisję Organizacyjną 
Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej, w skład 
której weszli członkowie 
NOT legitymujący 
się osiągnięciami 
zawodowymi, z 

doświadczeniem w nauczaniu oraz 
posiadający dorobek piśmienniczy. 
Byli to mgr inż. Stanisław Podkowa – 
powołany na organizatora WSI, mgr inż. 
Romuald Krzywicki  - przewodniczący 
KOWSI, mgr Marian Wójcik, mgr inż. 
Leonid Kacejko, mgr inż. Włodzimierz 
Ginko, mgr inż. Romuald Zwoliński, a 
także inni. Wykorzystali oni założenia 
stworzonego przez państwo planu 6- 
letniego o rozbudowie przemysłowej 
Lublina. Na Plenum Wojewódzkiej 
Rady Narodowej 24 sierpnia 1950 roku 
z przemówieniem w tej sprawie wystąpił 
mgr Marian Wójcik. Przedstawił 
argumenty uzasadniające konieczność 
powołania do życia Szkoły Inżynierskiej. 
Wskazywał on możliwość pogłębiania 
wiedzy pracowników technicznych, 

zapobieżenia brakowi kadr inżynierskich 
w przemyśle, a przez to realizację planu 
6- letniego. Podczas tego wystąpienia 
mgr Marian Wójcik złożył następujące 
wnioski (cytuję za artykułem  w „ 
Sztandarze Ludu” z dn.27.08.1985r.): 
„1) Przyśpieszyć zatwierdzenie Szkoły 
Inżynierskiej N.O.T. w Lublinie. 2) 
Zlecić Lubelskiemu Oddziałowi N.O.T. 
złożenie wniosku w sprawie wstawienia 
do Planu Inwestycyjnego na rok 1951 
odpowiednich sum na budowę gmachu 
Szkoły Inżynierskiej, gdyż wiąże się to 
z dalszym rozwojem szkoły”. Wnioski 
te zostały poparte przez radnych WRN, 
a następnie uchwalone. Po dwóch 
ogłoszeniach informacyjnych w prasie 
do Szkoły Inżynierskiej w Lublinie 
zgłosiło się 400 kandydatów. Musieli 
oni jednak poczekać jeszcze trzy lata, 
kiedy to Rada Ministrów uchwałą z dn. 
13 maja 1953 powołała Wieczorową 
Szkolę Inżynierską z jednym Wydziałem 
Mechanicznym. Na stanowisko rektora 
został mianowany prof. dr hab. Stanisław 
Ziemecki, a dziekanem powstałego 
wydziału – mgr inż. Stanisław Podkowa.
Wszyscy ci ludzie włożyli swój 
wysiłek, energię i serce w to abyśmy 
mogli dzisiaj kształtować swoja drogę 
do przyszłości, rozwijać zdolności, 
nabywać nowe doświadczenie, 
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Koł Naukowe Inżnierii Materiał-
wej istnieje od paźziernika 1991 
roku, skupia studentów różych 
specjalnośi z różych semestrów 
Wydział Mechanicznego Politech-
niki Lubelskiej. Opiekunem koł 
jest dr inż Leszek Gardyńki, obo-
wiąki prezesa pełi Jacek Caban.

Koło Naukowe realizuje sięna kilku 
płszczyznach: bierzemy udziałw Kon-
ferencjach i Sympozjach Studenckich 
KółNaukowych, wspólnie z Kołm 
Samochodziarzy jesteśy organizato-
rem Mięzynarodowego Sympozjum 
Studenckich KółNaukowych „In-
żnierowie nowej ery”, wykonujemy 
prace przejśiowe i dyplomowe, prze-
prowadzamy badania, organizujemy 
wyjazdy i wycieczki dydaktyczne, 
promujemy uczelnięna różych kon-
kursach i Lubelskim Festiwalu Nauki, 
organizujemy TRIAL 4x4 Politechniki 
oraz współracujemy z Biurem Karier.
Pomysłna nazwę„Dokumentaliśi Stre-
fy 505”, narodziłsięw głwie jednego 
z naszych kolegów, na wakacyjnym 
wyjeźzie na VIII Mięzynarodowy Zlot 
Historycznych Pojazdów Wojskowych 
w Darłwie, który odbyłsięw dniach 
30.06 – 4.07.2006 roku. Wyjazd był-
bardzo rozległ i przebiegałszlakiem 
po niemieckich bunkrach i rejonach 
umocniononych po II Wojnie Śiato-
wej. Podczas odkrywania jednego z 
takich schronów w lesie niedaleko 
Wałza, robią dużuc0ąilośuc0ćzdjęuc0ć 
padł propozycja nazwy naszego koł -

„Dokumentaliśi”, ale brzmiał to zbyt 
banalnie i czegośbrakował. Dodaliśy 
wię Strefy 505, ponieważmiejscem 
spotkańjest pokój naszego opiekuna -nr 
505, w którym spotykamy sięco wto-
rek na naszych zebraniach. Tak zosta-
liśy „Dokumentalistami Strefy 505”.
Pierwszym punktem wycieczki był 
zwiedzanie schronów kolejowych pod 
Spałuc0ąoraz Skansen rzeki Pilicy ze 
starym drewnianym młnem w śietnym 
stanie i pojazdami Scott. Drugi dzieńroz-
począuc0łsięprawie od musztry wojsko-
wej, bo zwiedzaliśy Muzeum Pancerne 
WSOLW w Poznaniu, z pełym ekspresji 
przewodnikiem. Oprócz dużj ilośi czo-
łów m.in. tych, które brał udziałw rea-
lizacji filmu „Czterej Pancerni i Pies”, 
różego rodzaju dział w muzeum znaj-
dująsięzabytkowe, jużopancerzone po-
jazdy rząowe m.in. Volvo 760GLE Pre-

z y d e n t ó w 
Wałuc0ęy i 
K w a ś i e w -
skiego z I 
k a d e n c j i , 
ZIŁkabr io 
oraz Peu-
geot 505 
gen. Jaru-
zelskiego. 
Przewodnik 
przekazał-
nam histo-
rięw pigułe, 
ale przy 
p o m o c y 
ogromnych 
rekwizytów 

– śiadków tamtych wydarzeń Nastęnie 
wyruszyliśy na szlak fortyfikacyjny Wał 
Pomorskiego, elementu systemu umoc-
nieńniemieckich. Odkrywaliśy schrony 
i pozostałśi rowów strzeleckich i prze-
ciwpancernych w okolicach Nadarzyc, 
Zdbicy i Wałza, gdzie miał miejsce gł-
wne walki o przełmanie Wał Pomorskie-
go, byliśy o krok od Szwecji. Tu włśie 
na śiat przyszli „Dokumentaliśi Strefy 
505”. Pokonują kolejne kilometry i od-
wiedzają ciekawe miejsca dotarliśy w 
piąek wieczór do Darłwka, gdzie po 
zakwaterowaniu poszliśy przywitaćsięz 
Bałykiem. I od samego począku znaleź-
iśy sięw centrum wydarzeńczyli akcji 
ratunkowej Land Rovera, biedaczek za-
kopałsięna skraju plaż a ż był włśie pora 
przypłwu, morze nie chciał go wypuśić 
Byliśy śiadkami brawurowej akcji ratun-
kowej polegająej na wyciąaniu topielca 
Uralem – starą radziecką ciężarówką
W sobotęmoża był podziwiaćwspa-
niał maszyny na rynku w Darłwie, 
ską uczestnicy Zlotu przejechali koł 
połdnia na „Poligon” w Darłwku, na 
którym odbył siępokazowa regularna 
Bitwa z efektownymi wybuchami i ata-
kami. Po zakońzeniu moża był pojeź-
zićna wozach opancerzonych, czołach, 
innym sprzęie wojskowym i autami 
terenowymi m. in. Hammerem. Każy 
ma możiwośuc0ćobejrzenia ogromnej 
ilośi sprzęu wojskowego, moża poroz-
mawiaćz włśicielami, wymienićuwagi z 
innymi i dowiedziećsięwięej z dziedzi-
ny obronnośi i technologii wojskowej. 
Jak na każym tego typu zlocie panuje at-
mosfera koszar, jak w serialu „MASH”, 
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Ludzie, z którymi rozmawiałam, 
mieszkańcy DS-ów, nie wyobrażają 
sobie, tego że mogliby mieszkać gdzie 
indziej. I nie chodzi tu tylko o bliską 
odległość od uczelni. Akademiki Poli-
techniki mają po prostu fajny klimat.

Długo się zastanawiałam co takiego 
sprawia, że studenci nie zamieniliby tych 
kilku metrów kwadratowych, wspól-
nych łazienek i kuchni na korytarzu 
na nic innego. Po trzech latach wynaj-
mowania mieszkań studenckich, sama 
mam przyjemność mieszkać już drugi 
rok w akademiku, najpierw Politechniki 
Wrocławskiej, a w tym roku Lubelskiej. 
I chociaż akademiki ”na zachodzie” 
różnią się od tych lubelskich (kablów-
ka, szybki 
internet bez 
limitów, te-
lefony we 
wszystkich 
pokojach, 
lodówki i 
m o d u ł y ) , 
to nie na-
rzekam, bo 
nie warunki 
są najważ-
niejsze. Li-
czy się dobra atmosfera i fajni ludzie.
Nawet plakatu nie można sobie 
powiesić.
Co do warunków, to dwa akademiki 
mamy już prawie odnowione. Nie za-
chwyca to jednak studentów, wbrew temu, 
czego można by się było spodziewać.
- Lepiej było przed remontem. Te-
raz trzeba na wszystko uważać 
– mówi Paweł, mieszkaniec DS1.
Studenci z wyższych pięter „dwójki” 
też nie są zadowoleni.  Po remoncie 
nie ma karniszy, więc muszą radzić so-
bie zasłaniając okna czym się da, tak 
żeby słońce nie świeciło w monitory. 
- W „trójce” zawsze był lepszy klimat, 
chociaż akademik był mniej zadbany, 
bo mieszkali tam prawie sami faceci. 
Rzadko można było zobaczyć dziew-
czynę wracającą spod prysznica, nie 
to co u nas.– opowiada Krzysiek, któ-
ry od jakiegoś czasu mieszka w DS4.
Dużo dziewczyn zawsze mieszkało też w 
DS2. Mają tam nawet swoje piętra, cho-

ciaż facetów tam nie brakuje. Moi kole-
dzy zawsze lubili przychodzić na drugie 
piętro, żeby pooglądać dziewczyny wra-
cające w szlafrokach spod prysznica. 
Tam się nie idzie na chwilę
W DS3 zawsze były najlepsze impre-
zy, zwłaszcza te na pierwszy piętrze. 
Nieraz można było usłyszeć na por-
tierni, że na pierwsze nie idzie się na 
chwilę. (W tym miejscu pierwsze pię-
tro prosi portiernię o wyrozumiałość).
Grześkowi w akademiku bardziej podo-
bało się w poprzednich latach, bo znali 
wszystkich na piętrze. Mogli mieć ciągle 
otwarte drzwi do pokoju i zawsze przy-
chodzili do nich znajomi. Teraz część 
osób już skończyła  studia, a na piętrze 
pojawiło się dużo nowych ludzi. Inaczej 

jest w 
„czwór-
c e ” , 
g d z i e 
m i e s z -
ka Ag-
nieszka. 
U niej na 
p i ę t r z e 
jest stały 
skład od 
p i e r w -
s z e g o 

roku i wszyscy się znają. Agniesz-
ka wcześniej mieszkała z koleżanka-
mi ale teraz wybrała „cichacza”. Nie 
separuje się jednak od ludzi, drzwi 
do jej pokoju są zawsze otwarte.
- Jest fajna atmosfera i nikomu nie 
przeszkadzają imprezy. Ludzie są 
wyrozumiali. Nawet jak o czwar-
tej nad ranem przyjdą koledzy 
i wystawią piec na korytarz to 
nie każemy im kończyć imprezy.
Inni mają gorzej... albo lepiej
Inaczej jest w akademikach KULu. 
My, mieszkańcy Politechniki, nie mo-
żemy sobie tego wyobrazić, ale są oso-
by, którym dobrze się tam mieszka.
- U nas ludzie się szanują, nie tak jak gdzie 
indziej. – mówi Agnieszka z żeńskiego 
akademika. – Staramy się nie zachowy-
wać zbyt głośno, chociaż jeszcze w ze-
szłym roku nie oglądałyśmy się na ludzi. 
Do zamieszkania w akademikach 
KULu zachęca niska cena (190zł za 
„trójkę”) i dobre warunki. Każdy po-

wszęzie moża spotkaćwojskowych 
różych armii (sąbardzo autentyczni). 
Niektórzy z nas teżzaopatrzyli sięw 
umundurowanie. Niestety wszystko co 
dobre szybko siękońzy i jużw niedzie-
lępo połdniu wyruszyliśy dalej w trasę 
Mieliśy dotrzećdo Ełu. Po drodze za-
trzymaliśy sięprzy Zamku w Malborku. 
Choćto trochęinny okres historyczny, to 
nie moża przecieżprzejśuc0ćobojęnie 
wobec Historii Zakonu Krzyżckiego. 
Do Ełu dotarliśy jużw nocy. Rankiem 
wybraliśy sięna zwiedzanie miasta. Od-
wiedziliśy FilięPolitechniki Białstockiej 
w Ełu, nastęnie zabytkowąwierzęciśień 
w której zapoznano nas z historiąmiasta 
i samąbudowlą W połdnie wyjechaliśy 
na zwiedzanie kwatery Hitlera w Gir-
łż - częuc0śiowo wysadzone bunkry i 
inne budynki towarzysząe. Przewodnik 
przypomniałnam historiękwatery i za-
machu na furera. Nastęnie udaliśy się-
do Mamerek, obejrzećpodobne bunkry 
jak w Girłż, z tąróżicąż w nie naruszo-
nym stanie. W drodze powrotnej do Ełu 
zwiedziliśy TwierdzęBoyen w Giżcku. 
Robi ona ogromne wrażnie i porusza 
wyobraźię Wtorek byłostatnim dniem 
naszej eskapady. Rano pożgnaliśy Eł i 
obraliśy kierunek na Warszawę Przed 
Warszawąpośięiliśy dwie godziny na 
zwiedzanie Twierdzy Modlin. Twierdza 
powstał z inicjatywy Napoleona w 1806 
roku. Przez lata Cytadela był przebudo-
wywana i rozbudowywana. Pod Rosyj-
skim panowaniem był do 20.08.1915 
roku, kiedy to zdobył jąoddział Niemie-
ckie. Dopiero w grudniu 1918 roku wł-
dzęw twierdzy objęuc0ł Wojsko Polskie 
po 87 latach. II Wojna Śiatowa teżnie 
oszczęzał naszych oddziałw. Wokół-
twierdzy rozmieszczone sąforty nawet 
w promieniu 10km. Obecnie Twierdza 
niszczeje z braku śodków na jej odbu-
dowę czasem odbywająsiętylko targi 
pasjonatów militariów. Ostatnia doku-
mentacja sporzązona został tużprzy tra-
sie Lublin – Warszawa w miejscowośi 
Moszczanka. Podsumowują wyjazd 
wyjeżżliśy jako Koł Naukowe Inżnie-
rii Materiałwej a wróciliśy pełi wrażńi 
nowych dośiadczeńjako „Dokumen-
taliśi Strefy 505”, przejechaliśy ponad 
2000km. Był warto! A w naszych gł-
wach jużdojrzewa kolejny kilku dniowy 
wyjazd tym razem na Śąk. Zapraszam!
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Studencka Inicjatywa Artystyczna 
„StuArt” jest organizacją studencką 
działającą na terenie Politechniki Lu-
belskiej zawiązaną w styczniu tego 
roku. Rozwijamy się prężnie i pomi-
mo krótkiego okresu działania mamy 
już w dorobku organizacje koncer-
tów, LanParty i wystawę fotografii.

StuArt wyrósł spoza szeregów 
typowych organizacji działa-
jących na uczelniach. Od in-
nych organizacji odróżnia się 
tym, że idea jego powstania 
zawiązała się wśród samych 
studentów. Zaistniała z poczu-
cia konieczności zmian w ży-
ciu kulturalnym uczelni nie zaś 
z inicjatywy lub pod szyldem 
organów uczelnianych. Inicja-
torem całego przedsięwzięcia 
jest Darek Kwiatkowski, stu-
dent drugiego roku informatyki 
Politechniki Lubelskiej. Gro-
madząc wokół siebie innych 
studentów o podobnym punkcie 
widzenia sformalizowali swoja dzia-
łalność i założyli organizację StuArt.
Kierując się potrzebą propagowania kul-
tury, w szerokim znaczeniu tego słowa, 
wśród studentów pomagamy wszyst-
kim artystom, którzy się do nas zgło-

szą w organizacji koncertów, wystaw, 
wernisaży i wieczorów autorskich. Ak-
tywnie poszukujemy młodych artystów 
ułatwiając im zaprezentowanie swojej 
twórczości. Osobom nie posiadającym 
uzdolnień artystycznych a mającym 
chęć do działania i realizowania się 
dajemy możliwość ujawnienia swoich 
umiejętności na polu organizacyjnym i w 
działaniach o charakterze technicznym.
23 kwietnia w Klubie Kazik obyła się ofi-
cjalna inauguracja działalności StuArtu 

połączona z wystawą fotografii uczniów 
Liceum Plastycznego w Lublinie. Po 
inauguracji wystawa wędrowała po wy-
działach naszej uczelni, aby przyciągać 
wzrok studentów, którzy mogli chociaż 
na chwilę zatrzymać się i oderwać się od 
nauki. Ekspozycja pozwoliła młodym 
fotografom na zaprezentowanie swojej 
twórczości szerszej publiczności. Foto-

grafie prezentowały bardzo wysoki po-
ziom artystyczny wzbudzając szerokie 
zainteresowanie wśród oglądających.
Podczas juwenaliów, w dniach 21-23 
maja, StuArt organizuje LanParty. To już 
druga impreza tego typu organizowana 

na naszej uczelni, 
w której wszyscy 
gracze kompu-
terowi podczas 
nocnej potyczki 
mogą zmierzyć 
się w sieciowej 
walce z przeciw-
nikami. Impreza 
jest dwu dniowa, 
chociaż obejmu-
je praktycznie 3 
doby.  Pierwsza 

część rozgrywki rozpocznie się w Klu-
bie Kazik we wtorek 22 maja o godzinie 
20.00 a zakończy w środę rano o godzi-
nie 8.00. Tego samego dnia o godzinie 
20.00 rozpocznie się druga część grania, 
kończąca się w czwartkowy ranek. Wy-
magana będzie wcześniejsza rejestracja.

kój ma tutaj swoją łazienkę i kuch-
nię. Problemem są nocne powroty, bo 
do akademika można wejść tylko do 
23:00, a chcąc wrócić później trzeba 
wpisać się do zeszytu. Trzeba też zapo-
mnieć o przenocowywaniu chłopaków, 
ponieważ nie ma takiej możliwości. 
Jeszcze jednym uniedogodnieniem jest 
odległość. Żeńskie akademiki znajdują 
się aż na Konstantynowie, za to mę-
skie są zaraz obok Placu Litewskiego.
Emilka i Łukasz mieszkają w module dla 
małżeństw w Eskulapie. Ich pokój jest 
częścią małego mieszkania, które dzielą 
z bratem Łukasza – Rafałem, jego żoną 
Mileną i ich synkiem, dwuletnim Ro-
bertem. Jest tu kuchnia, łazienka i dużo 
spokoju, bo piętro, na którym mieszka-
ją jest przeznaczone dla doktorantów. 
Chociaż z tym spokojem jest różnie.
- Mamy dziwnych sąsiadów pod nami 
i musimy zagłuszać ich dzikie odgłosy 
głośną muzyką. – skarży się Emilka.
Wcześniej mieszkali w Cebion, ale do 
kuchni i pod prysznic trzeba było daleko 
chodzić. Tam mieli więcej znajomych, 
ale mówią że to chyba kwestia wieku.
- Na pierwszym i drugim roku pozna-
walibyśmy nowych ludzi, a teraz każ-
dy ma już swoją ekipę – mówi Łukasz.
Rafał i Łukasz mieszkali wcześniej 
na Felinie. Akademiki Akademii Rol-
niczej są co prawda daleko, ale są lu-
dzie, którzy już po paru miesiącach 
nie chcą się nigdzie przenosić. Lu-
dzie bardzo się ze sobą zżywają. Nikt 
się nie nudzi, bo zawsze jest do kogo 
pójść na telewizję. Zawsze też moż-
na zrobić imprezę. Dobrze pamiętam 
jedną z nich, kiedy chłopaki umyli 
moduł oranżadą i wszystko się lepiło.
Z portierkami, jak wszędzie, jest 
różnie. Z jednymi da się doga-
dać, a inne lubią robić problemy.
- Jedna z Cebiona jeszcze w marcu pyta-
ła „czy pan tu mieszka” – mówi Łukasz.
Na pewno najciekawiej jest na KULu, 
gdzie na portierni siedzą zakonnice.
Wszyscy mieszkańcy akademików ce-
nią sobie, to że wszędzie jest blisko 
i wszystko jest na miejscu. Mieszka 
się z ludźmi z tego samego wydzia-
łu, więc w razie potrzeby jest do kogo 
pójść. Jest Internet, dużo znajomych i 
ciężko się nudzić. No i na pewno bę-
dzie co opowiadać swoim dzieciom.
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Robią to, co lubią. To, co daje im przy-
jemność i satysfakcję. Polecają wszyst-
kim to hobby, bo fotografia to wielka 
przygoda, która nigdy się nie znudzi.

Adam Szachtsznajder zetknął się z fo-
tografią już w szkole podstawowej. 
Pierwsze zdjęcia robił na pożyczonej od 
kolegi lustrzance, ale szybko nazbierał 
na nowy aparat. Po pół roku i z tysią-
cem zdjęć na liczniku trafił do SAF-u.
- Wtedy było nas kilku, pamiętam te 
spotkania na ostatnim piętrze aka-
demika. W małym, ciasnym poko-
iku oglądaliśmy zdjęcia, rozma-
wialiśmy o nich i poznawaliśmy 
różne techniki i rodzaje fotografii.
Adam założył w agencji Sekcję Foto-
grafii Artystycznej. Zorganizował kilka 
plenerów, sesji zdjęciowych i CWKS 
(Comiesięczny Wewnętrzny Konkurs 
Safu). Coś, co było na początku tylko 
hobby, szybko przerodziło się w pracę. 
Obecnie Adam pracuje w zakładzie foto-
graficznym i wykonuje sesje na zlecenia. 
Kiedy Adam zaczął przychodzić na 
spotkania SAF szefem agencji był 
Kuba Krzysiak. To on reaktywo-
wał SAF i sprawił, że dużo się w nim 
działo. Razem organizowali wystawy, 

konkursy i kursy fotograficzne. Doku-
mentowali wydarzenia z życia uczelni 
i starali się być widoczni. Kuba ma za 
sobą współpracę z „Gazetą Wyborczą,” 
„Kurierem Lubelskim,” i „Dzienni-
kiem Wschodnim.” Ostatnio dostał 
nagrodę za najlepsze zdjęcie roku.
W tym roku funkcję kierownika SAF-u 
przejął Łukasz Pikuła, ponieważ Kuba 
miał za dużo zajęć. Łukasz zawsze 
był aktywnym członkiem agencji, brał 

udział w plenerach, imprezach, poma-
gał w organizowanych projektach i robił 
zdjęcia dla uczelni. Zawsze lubił doku-
mentować to, co się wokół niego dzieje.
- Kiedyś na meczu podszedł do mnie 
jakiś facet i zapytał, czy nie chciałbym 
robić zdjęć do gazety. – mówi Łukasz.
Tak zaczęła się jego współpraca z 
„Głosem Świdnika”, gdzie zajmuje 
się fotografią sportową. Czasem robi 
też zdjęcia dla Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Świdniku. Podobnie jak 
Marta Korniluk współpracuje z na-
szym „Plagiatem”, który jest dla nich 
jednym z miejsc, gdzie mogą publi-
kować własne zdjęcia. Oprócz tego 
zajmują się również ich obróbką.
Innym fotografem, który przewinął się 
przez SAF jest Grzesiek Ciepiel, który 
od jakiegoś czasu mieszka w Londynie. 
Jako jedyny Polak posiada brytyjską 
legitymację prasową. Współpracuje 
między innymi z portalem „Gazeta.
pl”. Czasami przesyła Kubie zdjęcia, 
które zrobił różnym gwiazdom np. 
Paris Hilton. Kiedy jeszcze przycho-
dził na spotkania SAF-u pełnił funk-
cję oficjalnego fotografa „Graffiti” i 
na spotkaniach można było obejrzeć 
jego zdjęcia z imprez i koncertów.
Jak widać pasja może stać się sposobem 
na życie, a nawet pracą. A przecież każ-
dy chciałby robić w życiu to, co lubi.
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Raptawicką. Kiry zakończyły przygodę 
z tatrzańskim szlakiem, skąd dojechali-
śmy do Zakopanego, Krakowa i Lublina.
Rajd rozpoczął się w środę 26 listopada 
o godz. 21.20 na dworcu PKP w Lubli-
nie. Cztery dni później w tym samym 
miejscu, w niezmienionym składzie, bez 
żadnych uszczerbków na zdrowiu, tro-
chę chudsi, ale tętniący życiem zakoń-
czyliśmy IX przygodę z „Trampem”. 
Dzięki halnemu nie musieliśmy przej-
mować się śniegiem (zalegał on tylko 
w najwyższych partiach gór). Słońca, 
deszczu, śniegu, wiatru, chmur( pośród 
których wędrowaliśmy), mgły oraz 
innych zjawisk atmosferycznych nie 

Przebywając wśród przeszywają-
cej górskiej ciszy, szmeru kruszone-
go przez fale lodu, szumiących ko-
ron drzew oraz huku uderzającego 
wiatru na najwyższych szczytach 
i graniach, przez cztery dni wraz 
z „Trampem” wędrowaliśmy po 
najsłynniejszych polskich górach.

W ostatnich dniach listopada 2004 
roku sekcja turystyczna Politechni-
ki Lubelskiej „Tramp” zorganizowała 
IX rajd „Tatry 2004”. Idąc szlakami 
koloru żółtego, czerwonego, zielone-
go, niebieskiego i czarnego, pokonu-
jąc niezliczoną liczbę stopni skalnych, 
strumieni i potoków, przechodząc 
przez najsłynniejsze miejsca, przełę-
cze, polany, hale, doliny, stawy, wą-
wozy i szczyty, dziewięcioosobowa 
wyprawa poznała znane bądź jeszcze 
nieznane piękno tatrzańskiej przyrody. 
Nasza trasa wiodła od Zakopanego 
przez Kuźnice, Boczań( 1224 m npm) 
i Wysokie( 1287 m npm) do schroniska 
„Murowaniec” na Hali Gąsienicowej. 
Później dotarliśmy nad Czarny Staw 
Gąsienicowy, dolinę Jaworzynka, prze-
szliśmy od Kir przez dolinę Kościeliską 
i Chochołowską, do schroniska na Pola-
nie Chochołowskiej. Po drodze zdoby-
liśmy „Grzesia” (1653 m npm.) i przez 
przełęcz Iwaniacką i pasmo Ornak( z 
Ornakiem – 1853 m npm.) dotarliśmy 
do schronisko na Małej Polanie Orna-
czańskiej. Zwiedziliśmy także Smre-
czyński Staw oraz jaskinie Mylną i 

brakowało i każde z nich towarzyszyło 
nam przez dłuższą bądź krótszą chwilę.
Jeśli komuś odpowiada dziesięciogo-
dzinna jazda pociągiem, następnie pię-
ciogodzinna wędrówka, kilka godzin 
snu i znów osiem godzin na szlaku( i 
tak przez cały czas). Jeśli nie przeszka-
dza mu jedzenie raz, czasem dwa razy 
dziennie zupek chińskich i konserw, 
spanie w nieogrzewanych schroni-
skach, w pokojach szesnastoosobo-
wych. Jeśli nie straszna mu wędrów-
ka wśród deszczu, mżawki, śniegu z 
deszczem, śniegu, wiatru i zamieci, 
które odrywały od ziemi, po śliskich i 
mokrych kamieniach czy błotnistych 
stokach, po twardym i śliskim bądź 
świeżym śniegu, wśród zagrożeń la-
winowych, zdecydowanie powinien 
zacząć utrzymywać kontakty z „Tram-
pem”, który zawsze jest gotów do drogi.
Sekcja turystyczna Politechniki Lubel-
skiej „Tramp” została założona przez 
mgr W. Nieleszczuka w 2000 roku. 
„Trampowicze” w tym czasie odwie-
dzili większość gór polskich oraz oko-
lice Lublina i Roztocze. W 2005 roku 
działalność sekcji( z wielu powodów) 
została zawieszona. W bieżącym roku 
pojawiła się szansa reaktywacji sekcji 
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Jest północ. Opuszczam ciepłe zaci-
sze swego pokoju w DS3 i wychodzę 
przed akademik. Zakładam kaptur i 
rękawiczki - chłodna i bezchmurna 
noc wróży piękną pogodę następnego 
dnia. Chwila oczekiwania na resztę 
paczki, po czym kolega zawozi nas 
samochodem na dworzec PKP. Moja 
propozycja spaceru przez Park Lu-
dowy w środku nocy, nie wiedzieć 
czemu, nie spotkała się z entuzja-
stycznym przyjęciem. W budynku 
dworca witamy się z resztą wyciecz-
kowiczów. Znak rozpoznawczy - ple-
caki turystyczne i wygodne, trekkin-
gowe buty. Tak zaczyna się mój trzeci 
już z kolei rajd Roztocze Wiosną. 

Przy kasie pierwsza niemiła niespo-
dzianka - koszt biletu w obie strony 
to aż 60 złotych. Trochę drogo jak na 
studencką kieszeń, ale nie ma rady - 
przecież nikt nie zrezygnuje z dwu-
dniowej możliwości przedzierania 
się przez ostępy Roztocza Południo-
wego tylko z powodu ceny biletu. 
Po uporaniu się z formalnościami 
cała grupa wsiada (opcjonalnie - ła-
duje się) do pociągu. Pasażerowie 
widząc nas chyba zaczynają się do-
myślać, że to nie będzie cicha noc. 
Integralną częścią każdego rajdu jest 
podróż. To w podróży grupa się in-
tegruje, ci którzy jadą po raz pierw-
szy poznają tych, dla których jest to 
już kolejna wyprawa. Żarty, śpiewy, 
herbata po góralsku - to wszystko 
tworzy niepowtarzalny klimat. Pierw-
sza przesiadka około godziny czwartej 
w Rzeszowie - dobrze że czekamy tyl-
ko pół godziny, bo dworzec nie sprawia 
wrażenia przytulnego. Następny etap 
podróży mija prawie wszystkim na 
drzemaniu, każdy chce przynajmniej 

trochę odpocząć przed całodziennym 
marszem. W Jarosławiu czeka nas prze-
siadka do autobusu szynowego, którym 
kilkanaście minut po godzinie ósmej 
docieramy do Horyńca Zdroju. Ponad 
8-godzinna podróż dobiegła końca.
W Horyńcu udajemy się w stronę za-
jazdu „Hetman” by wypić upragnioną 
filiżankę kawy. Morale wyraźnie spada, 
gdy okazuje się, że lokal jest zamknię-
ty. Na szczęście Artur, nasz przewod-
nik, okazał się dobrym dowódcą i za-
brał ze sobą podróżną butlę gazową w 
zestawie ze słoikiem kawy. Śniadanie 
zjadamy nad malowniczym horyńskim 
zalewem i w końcu ruszamy w trasę. 
Pogoda, jak można się było spodzie-
wać, przepiękna, więc humory dopisują.
Wędrując polną drogą obserwujemy 
polującego jastrzębia, w oddali widać 
ukraińskie słupki graniczne. Pierwszy 
przystanek, według planu, w Radrużu. 

Znajduje się tu jedna z piękniejszych 
cerkwi w okolicy, obok której podzi-
wiać można cmentarz prawosławny. 
W pobliżu natrafiamy także na sklep o 
wiele mówiącej nazwie „Na Granicy”. 
Graniczne tu są chyba tylko ceny, bo na 
pewno nie asortyment. Po krótkim od-

poczynku, połączonym ze zwie-
dzaniem cerkwi, wyruszamy 
dalej. Osobiście moją ulubioną 
częścią każdej wyprawy na Roz-
tocze jest wędrówka wąwozami. 
Widoki są naprawdę przepiękne, 
powalone drzewa, strumyki pły-
nące dnem wąwozów – wszyst-
ko to tworzy niesamowity klimat 
roztoczańskich rajdów wiosen-
nych. Wędrując dalej zwiedza-
my jeszcze rosyjskie bunkry 
z czasów II wojny światowej, 

nieczynny już kamieniołom, z którego 
dawniej czerpano surowiec do budowy 
nagrobków, by w końcu około 18 do-
trzeć do szkoły podstawowej w Bruśnie 
Starym, gdzie spotykają się wszyst-
kie grupy biorące udział w imprezie.
Na miejscu, jak co roku, na zmęczonych 
wędrowców czeka gorąca grochówka. 
Dla chętnych istnieje możliwość uczest-
nictwa w mszy świętej odprawianej 

przez miejscowego księdza specjalnie 
dla uczestników rajdu. Na wieczór 
planowane jest wielkie, integracyjne 
ognisko z kiełbaską, piwkiem i śpie-
waniem. Tradycją jest, że na sobot-
nim ognisku spotykają się uczestnicy 
rajdu ze wszystkich tras, których w 
tym roku było 5. Mroźna noc niko-
go nie odstrasza, najwytrwalsi ogni-
skowicze bawią się do białego rana.
W niedziele pogoda nadal dopisuje. 
Pobudka o 7 rano nikogo nie napawa 
zachwytem, ale przecież nikt nie przy-
jechał na Roztocze spać. Wyruszamy 
około 9, dziś mamy do przemierzenia 

„tylko” 12 km, co przy wczorajszych 27 
nie wydaje się zbytnim wyzwaniem. Po 
drodze mijamy bunkry należące w cza-
sie II Wojny Światowej do Linii Moło-
towa, malowniczą, otoczoną stawami 
wieś Podmeszczyna i około godziny 
12 docieramy znów do Horyńca Zdro-
ju. Kilkugodzinna podróż upływa nam 
na rozmowach i drzemaniu. Około 19 
dojeżdzamy do Lublina. Jeszcze tylko 
krótkie pożegnanie z resztą rajdowi-
czów, spacer przez Park Ludowy i znów 
jestem w zaciszu swego pokoju. Fajnie 
było, szkoda tylko że trzeba czekać 
cały rok na kolejny rajd roztoczański.

11



„Grupa wywodząca się z niezależ-
nego ruchu studenckiego z biegiem 
czasu wypracowała własny, niepo-
wtarzalny, a z czasem rozpoznawal-
ny w Polsce i za granicą styl tańca 
współczesnego…”

Czytamy w informatorze nt. IX 
Międzynarodowego Spotkania Tea-
trów Tańca. To tylko jedna z licznych 
przychylnych opinii jakie pojawiały się 
pod adresem grupy tańca działającej w 
Politechnice Lubelskiej. Cofnijmy się 
jednak do 
lat 90. W 
1993 roku 
na bazie 
Zespołu 
Tańca 
Nowo-
czesnego 
„PAN-
DORA” 
Hanna 
Strze-
miecka 
powołała 
do życia 
Grupę 
Tańca Współczesnego Politechniki Lu-
belskiej. „W tym okresie rozpoczął się 
boom wśród środowisk studenckich. 
Sztuka rozwijała się niezależnie poza 
cenzurą. Otworzyły się nowe możliwo-
ści; zarówno wyjazdów i kształcenia 
za granicą jak i zapraszania nauczycieli 
z innych krajów. Jako jeden z dwuna-
stu polskich choreografów zastałam 
zaproszona na szkolenie prowadzone 
przez najlepszych nauczycieli z całego 
świata.”– wspomina pani Hanna. 
W życie sukcesu tanecznym krokiem
Z roku na rok grupa zdobywała coraz 
większą liczbę sympatyków jak rów-
nież uznanie w środowisku teatrów 
tańca – m. in. Międzynarodowa Konfe-
rencja Tańca Współczesnego i Festiwal 
Sztuki Tanecznej (Bytom), Międzyna-
rodowy Festiwal – Małe Formy Teatru 
Tańca, Teatr Rozmaitości (Warszawa), 
Studencki Ogólnopolski Festiwal 
Teatralny „Theatrum Orbis Terrarum 
(Olsztyn), Biennale Tańca Współ-
czesnego (Poznań). W krótkim czasie 
GTW mogła poszczycić się występami 
na deskach zagranicznych teatrów 

– Zurich, Munsterlingen, Budapeszt, 
Kowno, Helsinki, Lyon, Paryż, Nowy 
Jork i inne. Ciężka praca jak również 
upór i wytrwałość pozwoliły cieszyć 
się uznaniem oraz renomą na arenie 
międzynarodowej. Zaowocowała rów-
nież nagrodami oraz wyróżnieniami. 
Liczne laury na Międzynarodowych 
Prezentacjach Współczesnych Form 
Tanecznych w Kaliszu, wyróżnienia 
na Łódzkich Spotkaniach Teatralnych 
(spektakle „Godziny..lata”, „Akrobaci, 
kwiaty i księżyc pomiędzy”), nagroda 

za „poszukiwania teatral-
ne” na Internationale Uni-
versitaire Theatre Festivale 
(Monastir, Tunezja) to tyl-
ko najważniejsze pozycje 
na pokaźnej długości liście.
„nie”wielkie zmiany
Pomimo niebywałych 
osiągnięć tancerze nie 
spoczęli na laurach i wciąż 
poszukują innowacji, które 
przez lata odróżniały ich 
od innych podobnych 
grup. Nie tylko uczest-
niczą w krajowych oraz 
zagranicznych spotkaniach 

tanecznych i teatralnych, ale również 
sami je organizują – Międzynarodowe 
Spotkania Teatrów Tańca w Lublinie 
oraz Festiwal „Chagall w Lublinie”. 
Obecnie tajniki teatru tańca poznaje 
50 studentów na trzech 
poziomach zaawanso-
wania, w tym 12 osób 
w grupie repertuaro-
wej. Opiekunem oraz 
choreografem zespołu 
od listopada 2005 roku 
jest Anna Żak – czoło-
wa wieloletnia tancer-
ka – współtwórczyni 
sukcesów zespołu i 
kontynuatorka myśli 
Hanny Strzemieckiej. 
Nowe pomysły w które 
tchnęła życie, mimo iż odbiegają nieco 
od wizji założycielki nie kolidują, lecz 
idealnie współgrają z poprzednim prze-
słaniem niesionym przez grupę.
Nie tylko ciało…
Można by pomyśleć że spektakle teatru 
tańca współczesnego są to tylko puste 
pokazy akrobatyczne z elementami 

dramatu i komedii, lecz prawda jest 
zupełnie inna. Każdy najdrobniejszy 
ruch ciała tancerza zrodzony w umyśle 
choreografa dojrzewał tam tygodniami. 
Wszelkie gesty oraz pozy tworzą mi-
sterną projekcję myśli, emocji i prze-
żyć niosącą głębsze przesłanie ukryte 
pod zasłoną cielesności. Pozwalają 
oderwać się na krótką chwilę od rzeczy 
przyziemnych i spojrzeć na pewne 
zagadnienia w szerszym, bardziej zło-
żonym kontekście.
Z odwagą w przyszłość
W niedalekiej przyszłości GTW pla-
nuje nawiązać współpracę z teatrami 
tańca z Francji i Serbii, działającymi 
tak jak Grupa Tańca Współczesnego 
PL w systemie akademickim. „Chcia-
łabym rozbudowywać i rozwijać wraz 
z młodzieżą przestrzeń dla twórczego 
myślenia o tańcu i teatrze. Łącząc 
taniec, posługujący się specyficznym 
kodem znaków: gestu, plastyki, świat-
ła, scenografii, muzyki z innymi dzie-
dzinami sztuki, tak by w pełni oddawać 
prawdziwość, nastrój, energię tańca” 
– tłumaczy Anna Żak. Ponadto w coraz 
wyraźniejszych kolorach rysuje się 
organizacja festiwalu studenckich tea-
trów tańca na Politechnice Lubelskiej. 
„Coraz częściej takie teatry można 
znaleźć na uczelniach wyższych” 
– nawiązuje pani Ania, której być może 
uda się zrealizować nie tylko swoje 

marzenie, ale również marzenie swojej 
poprzedniczki o stworzeniu w Lublinie 
centrum tańca współczesnego.
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Namioty, brud i piwo w plastiko-
wych kubeczkach. Festiwale rocko-
we przyciągają swoją niezwykłą 
atmosferą i niesamowitą muzyką. W 
te wakacje można pojechać w ponad 
miesięczny festiwalowy rajd po Pol-
sce w rytmie wspaniałej, rockowej, 
muzyki

29.06 - 1.07 - Heineken Open’er 
Festival Gdynia, Lotnisko Babie Doły 
W ciagu 3 festiwalowych dni będzie można 
zobaczyć ponad 20 kapel z Polski i zagra-
nicy. Wystąpią min Bjork, Beastie Boys, 
OSTR czy Indios Bravos. Niestety festi-
wal jest płatny. Trzydniowy karnet z wy-
kupionym miejscem na polu namiotowym 
kosztuje 269zł a bez miejsca na polu 249zł. 
Można też kupić bilet jednodniowy( 130zł).
www.opener.pl/

6 - 7.07 - Reggeland 
Płock
Na organizowanym przez 
Urząd Miasta Płock i Płocki 
Ośrodek Kultury i Sztuki festi-
walu Reggaeland wystąpi po-
nad 15 kapel min Nabi, Good 
Religion, Vavmuffin, Etna, Ve-
spa, Faza. W tym roku festiwal 
jest w całości darmowy, jednak, 
jak zapowiadaja organizatorzy, 
za rok będzie trzeba zapłacić.
www.reggaeland.eu

7-8.07 - Hunterfest
Szczytno, Pla¿a miejska
Gospodarzem tego festiwalu jest ze-
spół Hunter. W chwili pisania tego 
tekstu 12 zespołów potwierdziło swoje 
przybycie min Kreator, Samael, Hurt, 
Frontside i, czywiście, Hunter. Podob-
nie jak Open’er festiwal jest płatny co 
może zniechęcić mimo dobrego planu 
imprezy. Cena 2-dniowego karnetu to 
119 zł, po 1 lipca( lub 8000 sprzeda-
nych sztuk) 139 zł. Będzie można kupić 
też bilet na jeden dzień jednak będą do-
stępne dopiero z chwilą pojawienia się 
rozpiski zespołów na poszczególne dni. 
www.hunterfest.pl

12-14.07 - Union of Rock 
Festiwal Węgorzewo
Wystąpią min Brygada Kryzys, 
Dog Eat Dog, Bohema, Piżama 
Porno i Homo Twist. Impreza jest 
płatna. Cena biletu jednodnio-
wego wynosi 25 zł( po 1 lipca 
- 30 zł). Karnet na 3 dni to wyda-
tek rzędu 60zł( po 1 lipca - 75zł).  
http://rock.wegorzewo.pl

20- 22.07 - Festiwal Jarocin
Jarocin
Jak narazie jedyną pewną informacja jest data festiwalu. Według infor-
macji zamieszczonej na stronie festiwalu „mpreza jak przed rokiem ma 
rozpocząć się konkursem młodych kapel, który zostałby rozszerzony 
o zespoły grające muzykę elektroniczną, hip-hop oraz sound systemy. 
Nowością festiwalu mają być przesłuchania młodych kapel na żywo.”
http://www.jarocin-festiwal.com/2007/2007.html

13-14.07 - Reggae nad Wartą
Gorzów Wielkopolski 
Będzie to III edycja reaktywowanego 
festiwalu. Jak czytamy na stronie fe-
stiwalu „oprócz polskich wykonaw-
ców zagoszczą europejskie i świato-
we gwiazdy, miedzy innymi Culcha 
Candela, Marley Meets Tosh, Jah 
Meek & Marlene Jonson & Tumbao 
Riddim Band, Vespa, Paraliż Band, 
WWS & Jarex & Bob One i inni.”
www.reggaenadwarta.eu

14-15.07 - Reggae na piaskach
Ostrów Wielkopolski
Wystąpia min Jah Meek, Etna, Majestic, 
Jafia Namuel. Najprawdopodobniej bę-
dzie trzeba zapłacić za koncerty, jednak 
samo pole namiotowe ma być darmowe.
www.reggaenapiaskach.pl

27-29.07 - Castle Party
Bolków
Na jedynym takim festiwalu w Eu-
ropie Środkowej i Wschodniej za-
grają min De Facto, Agressiva 69, 
Clan Of Xymox, Vnv Nation. Jak 
większość festiwali i ten będzie 
płatny. Cena biletu jednodniowe-
go to 95zł, karnet na 2 dni( sobota 
+ niedziela) to 150zł. Pole namio-
towe będzie płatne dodatkowo.
www.castleparty.com

27-29.07 - Piknik Country 
Mrągowo
Jak czytamy na stronie „Na Festiwalu 
zaprezentuje się czołówka polskich arty-
stów country oraz wykonawcy ze Stanów 
Zjednoczonych i Niemiec. W specjalnym 
sobotnim koncercie „Gwiazdy dla Coun-
try”, wystąpią wyjątkowe duety – wspól-
nie zaśpiewają artyści pop i country.”
www.ckit.mragowo.pl/?go=impview&l=6

28-29.07 -Festiwal Muzyczny im. Ryśka 
Riedla „Ku przestrodze” 
Tychy
Pierwszy dzień festiwalu to „konkurs ze-
społów jeszcze nieznanych” i wystepy min 
Comy, Ptaky i Perfect. Drugiego dnia zoba-
czymy Hey, Cree, i Dżem. Jak większość fe-
stiwali i ten jest płatny, karnet kosztuje 35 
zł. Nie ma możliwości kupna biletu na jeden 
dzień. Pole namiotowe płatne jest oddzielnie. 
www.festiwal.bil.pl

3-4.08 -Przystanek Woodstock 
Kostrzyń nad Odrą
Największy festiwal rockowy w 
Europie jak zwykle będzie w ca-
łości darmowy. Poza koncerta-
mi znanych i mniej znanych ka-
pel organizatorzy zapowiadają 
wiele atrakcji min, organizowana 
po raz 2, Akademia Sztuk Pieknych. 
www.wosp.org.pl/przystanek/2007/
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Co roku coraz więcej młodych pola-
ków wyjeżdża do pracy za granicę w 
tym także do Wielkiej Brytanii. Czę-
sto jest to dorywcza praca w okresie 
wakacji, jednak część wyjeżdżają-
cych planuje pracować przez 2-3 
lata, uzbierać pewną sumę pieniędzy 
i wrócić z nią do kraju. Ażeby zdo-
być dobrze płatna pracę z możliwoś-
ciami rozwoju własnych zdolności 
z pewnością przyda się CV oraz list 

motywacyjny. Mimo, iż z wyglądu są 
one bardzo podobne do dokumentów 
składanych w Polsce są pewne nie-
wielkie, a jednak znaczące różnice. 
Jak napisać dobre CV i list motywa-
cyjny? Nie ma jednej odpowiedzi na 
to pytanie. Na prawdę są 2 kluczowe 
zasady: 1. Pewna kolejność oraz układ 
muszą zostać zachowane, 2. Nie ma 
idealnego wzoru dokumentów (Dla 
każdej firmy, pracodawcy powinny 

być przygotowywane indywidualnie, 
z wyszczególnieniem najistotniej-
szych informacji dla potencjalnego 
pracodawcy. Jednocześnie powinny 
przyciągać uwagę i pozostawiać do-
bre wrażenie). Poniżej znajduje się 
oferta pracy w Wielkiej Brytanii wraz 
z przykładową odpowiedzią w formie 
CV oraz listu motywacyjnego (Cover 
Letter).
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Pamiętaj:
- pisz zwięźle
- do dokumentów dołącz referencje od poprzednich pracodawców
- najważniejsze informacje możesz pogrubić lub napisać kursywą
- postaraj się aby Twoje CV nie przekraczało 1 strony
- wyeksponuj swoje mocne strony 
- nie dołączaj do CV swojego zdjęcia
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Wraz z pojawieniem się komputerów 
powstały również systemy operacyjne, 
które pozwalały wykonywać przeróż-
ne operacje. Chyba każdy wie czym 
jest Windows, bo przecież tak stary 
jest to system jak komputery, ale Win-
dows nie jest jedynym oprogramowa-
niem na którym możemy pracować

Chciałbym przedstawić pewnego ro-
dzaju alternatywę dla okienek Micro-
softu a mianowicie system Linux. Na-
zwa raczej znajoma, przynajmniej na 
uczelni technicznej. Z każdym rokiem 
rośnie liczba użytkowników. Większość 
ludzi uważa że Linux jest trudny, albo 
że nie ma odpowiedniego oprogramo-
wania pod ten system. Ja postaram się 
udowodnić, że Linux jest sympatycz-
ny i wbrew pozorom bardzo łatwy.
Wszystko się zaczęło w 1991 roku kie-
dy Linus Torvalds stworzył pierwsze ją-
dro Linuxa. Pożniej pozostał już jedynie 
wybór dystrybucji. Bo linux to nie je-
den system – to cała rodzina systemów 
lub bardziej technicznie dystrybucje. 
Jedną z wielu zalet Linuxów jest to ze są 
darmowe(warto mieć jakby pan policjant 
zapukał do drzwi). Kolejnym dużym atu-
tem, zwłaszcza dla użytkowników ce-
niących sobie wartość zgromadzonych 
danych, jest fakt iż są też bezpieczne.
Jaką wybrać dystrybucje?
To jest najważniejsze pytanie dla 
każdego kto zaczyna przygodę z sy-
stemem spod znaku pingwinka. W 
tej kwestii mamy dosyć spory wy-
bór, zaczynając od prostego i jakże 
przyjaznego Ubuntu aż po Fedore.
Każda z tych dystrybucji różni się pa-
kietami, środowiskiem użytkownika 
jak także możliwościami konfiguracyj-
nymi. Każdy znajdzie coś dla siebie 
gdzie będzie mógł pracować, bawić się.
Co pod Linuxa?
Jak wspomniałem wcześniej więk-
szość użytkowników uważa, że nie 
ma dużej ilości programów pod Linux 
a które dostępne są pod Windowsem. 
Nie jest to ejdnak prawdą. Każdy z 
nas zna takie aplikacje jak Gadu-Gadu, 
Internet Explorer czy MS Office i 
mysli, że programy tego typu nie są 
dostepne pod Windows. Przedstawię 
kilka zamiennikaów takich aplikacji.
Zacznijmy od Internetu, w końcu jest to 

nasze okno na świat. Zamiast Internet 
Explorer mamy do wyboru Operę, Kon-
querora czy też Mozillę Firefox, która 
jest równie popularna pod Windowsem. 
Zamiast Gadu-Gadu polecam Kadu, 
Tlena - Tleenx2. Idealnym zamienni-
kiem Outlooka jest Mozilla Thunder-
bird, która nie tylko idealnie sprawdza 
się jako Outlook, to jeszcze jest bez-
pieczna co tym bardziej przemawia za 
jego użytkowaniem. Jeśli natomiast po-
trzebujemy zredagować jakiś dokument 
to z pomocą przyjdzie nam pakiet Open 
Office.org, który doskonale radzi sobie 
ze wszystkimi dokumentami z MS Of-
fice. Do grafiki znajdziemy Gimpa, gdy 
zechcemy ściągnąć jakiś film lub mu-
zykę mamy do dyspozycji Xmula, DC-
linux lub BTdownload. Gdy już ściąg-
niemy szukany przez nas film lub utwór 

muzyczny będziemy mogli go otworzyć 
za pomocą KMplayer, którego najnow-
sze wersje radzą sobie z odtwarzaniem 
filmu z napisami, natomiast muzykę 
posłuchamy w Xmms który jest niczym 
innym jak typowym Winampem. K3B 
pomoże nam natomiast z zarchiwizo-
waniem tych plików na płyty CD/DVD.
 Po lekturze tego artykułu można 
zauważyć ze nawet wybredni użyt-
kownicy znajdą coś dla siebie. Ale 
aby się przekonać trzeba spróbować, 
dlatego polecam zapoznanie się z 
pingwinem, chociaż tylko po to aby 
zobaczyć cos innego niż Windows.
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Gdyby kreatywność była oso-
bą to tylko kobietą dziką, prze-
biegłą, niezbadaną, intrygującą 
i dla wielu trudną do zdobycia.

Największymi konstruktorami tworze-
nia są dzieci. Ich wybujała i niczym nie 
ograniczona fantazja nie zamknie się 
w sztywnej klatce ustalonych granic. Z 
czasem jednak każdemu z nas „wyrasta-
ją” na oczach klapki kierujące naszym 
zachowaniem, sposobem myślenia czy 
działania. Owe zasłonki co prawda 
wskazują pewne rozwiązania , jednak 
także bardzo ograniczają nasze pole wi-
dzenia. Dlatego niezwykle często korzy-
stamy z nabytych schematów i wzorców, 
może i poprawnych, aczkolwiek nie za-
wsze dających najlepsze rozwiązanie. 
Owoc kreatywny
W celu zerwania z typowym my-
śleniem Kowalskiego powinniśmy 
przełamać dotychczasowe nawyki, 
spojrzeć na problemy z  różnych ho-
ryzontów czasowych i umysłowych.
Wytężmy, jak tylko się da, na-
sze szare komórki i postaraj-
my się poszerzyć naszą wiedzę.
W osobistym treningu może nam po-
móc skorzystanie z darmowego e-
kursu Zarządzania Czasem, na który 
można zapisać się wchodząc na stro-
nę www.kreatywnosc.witryna.org.
Być może witryna nie zachęci was zbytnio 
swoim „efekciarskim” wyglądem, jednak 
„nie wszystko złoto co się świeci” i 
wierzcie mi artykuły, które po zapi-
saniu się będziecie otrzymywać, opi-
sują trafne i przydatne zagadnienia z 
dziedziny kreatywności. Poza tym na 
stronie możecie zakosztować „uczty 
dla umysłu”, porozwiązywać zagad-
ki oraz skorzystać z ciekawych ma-
teriałów dostępnych w formie pdf-a.
Jeżeli natomiast zależy wam na zwięk-
szeniu wydajności umysłu, zagłębcie się 
w technikę Map Myśli na www.mapy-
mysli.pl. Przeczytacie tam na czym po-
lega ta metoda, kto jest jej twórcą oraz 
gdzie znajduje ona swoje zastosowanie.
Kreacja każdego z nas, czy-
li „dobre rady” w pigułce.
Głupia blondynka, wredna teściowa, 
rozpity Polak, brudny Arab, zboczo-
ny homoseksualista to tylko niektóre z 
obrazów jakie zakorzeniliśmy w swoim 

mózgu. To 
zaszufladko-
wanie poma-
ga nam czuć 
się bezpiecz-
niej. Łatwiej 
jest mieć coś 
z góry usta-
lone niż za-
głębiać się 
w problemy, 
które nas tyl-
ko pozornie 
nie dotyczą. 
Lubimy oce-
niać ludzi, 
których w 
ogóle nie 
znamy i 
przypinać im 
szablonowe 
maski. Jed-
nak zdajmy 
sobie spra-
wę z tego, iż 
ogranicza to 
w bardzo du-
żym stopniu 
nasze my-
ślenie a co 
za tym idzie 
p o s t r z e g a -
nie świata. 
Z w i ę k s z a 
to również 
masową dys-
kryminacje rasową, narodowościo-
wą, religijną, orientacji seksualnej czy 
płciową. Nasze różnorodne uprze-
dzenia związane są często z brakiem 
podstawowej wiedzy na dany temat. 
Jeśli macie ochotę zaznajomić się z tą 
wiedzą zapraszam na stronę serwisu  in-
ternetowego ”Stereotyp: kobieta - męż-
czyzna” -www.audio.bochnia.com.pl/
stereotypy/ gdzie, jak wskazuje nazwa, 
odnajdziecie różnorodne formy ste-
reotypów związane z obiema płciami.
Na www.racjonalista.pl, stronie stwo-
rzonej w duchu racjonalizmu ,która 
kładzie nacisk na poszerzanie wie-
dzy, a wraz z tym, na zmniejszaniu 
naszych uprzedzeń, znajdziecie m.in. 
takie działy jak: Światopogląd, Reli-
gie i sekty, Społeczeństwo, Państwo 
i polityka, Kultura i inne. W każdym 

dziale umieszczone są rozmaite arty-
kuły które według założycieli serwisu 
pomogą czytelnikom skonstruować 
własną intelektualną budowlę myślową.
Kończąc chciałabym was prosić o 
jeszcze szersze otworzenie oczu, zdję-
cie przysłowiowych klapek i zerwa-
nie ze schematycznym, wyuczonym 
myśleniem. Nie bójmy się wyjść z 
jednolitej masy tłumu i nie pozwól-
my aby nasza osobowość została „wy-
tarta” przez konwenanse. Pamiętajmy 
że głównym źródłem uprzedzeń jest 
ogrom naszej niewiedzy, który każ-
dy z nas powinien zredukować zera.
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Wydany w 1990 
roku album „Pain-
killer” to prawdzi-
we mistrzostwo. 
Dziesięć utworów z tej płyty to istny 
„heavy metalowy dekalog”, który zna 
każdy szanujący się fan metalu. Każda 
minuta zawartej na krążku muzyki jest 
dosłownie perfekcyjna, nie ma tu ani 
jednego zbędnego dźwięku! Doskonałe 
brzmienie, kompozycje, gitarowe sola 
na najwyższym poziomie - całkowita 
perfekcja w każdym najdrobniejszym 
muzycznym szczególe. Niesamowicie 
dynamiczne dźwięki trzymają w napię-
ciu od pierwszej aż do ostatniej sekundy 
nagrania. Tym albumem Halford i spółka 
wznieśli się na muzyczny szczyt i udo-
wodnili, że po ponad dwudziestu latach 
grania bez problemu są w stanie dorów-
nać młodszym zespołom i stworzyć coś 
oryginalnego (w porównaniu ze swoją 
dotychczasową twórczością), a nie je-
dynie odcinać kupony od dawnej sławy. 
Jest to z pewnością jeden z najlepszych 
heavy metalowych albumów wszech-
czasów – kto nie zna niech czym prędzej 
biegnie do sklepu po swój egzemplarz 
– satysfakcja gwarantowana! 6 na 6!

Filip Pruszkowski

Nasza ocena:
¬ ¬ ¬ ¬ ¬ ¬

Kolejnym, po Iron 
Maiden, przedsta-
wicielem tzw. No-
wej Fali Brytyjskiego Heavy Metalu, 
który wydał ostatnio nową płytę jest 
zespół Saxon. Jest to kawał solidnego, 
oldschoolowego heavy metalu - w kom-
pozycjach pobrzmiewa jeszcze dalekie 
echo wczesnych lat 80. Muzyka jest wy-
padkową dwóch poprzednich płyt Bry-
tyjczyków oraz właśnie muzyki sprzed 
dwudziestu paru lat - niektóre paten-
ty przywodzą na myśl takie klasyczne 

Nasza ocena:
¬ ¬ ¬ ¬

dzieła grupy, jak chociażby „Strong 
Arm Of The Law”. Jest to pozytywne, 
radosne granie piątki podstarzałych fa-
cetów, którzy nie muszą już nikomu ni-
czego udowadniać - co najwyżej to, że 
rock`n`roll wciąż żyje! Osiemnastemu 
studyjnemu albumowi Saxon wysta-
wiam ocenę 4 (w skali 1 - 6) - jest to mu-
zyka świetnie skomponowana, dobrze 
brzmiąca, zagrana przez doskonałych 
muzyków. Może i jest mało oryginal-
na i trochę staroświecka(co oczywiście 
wcale nie musi być wadą), ale, co naj-
ważniejsze, bardzo dynamiczna, a tym 
samym niesamowicie przyjemna w od-
biorze dla każdego fana ostrego grania. 

Filip Pruszkowski

Pięć lat zajęło amerykańskiej grupie 
Tool nagranie szóstego w karierze al-
bumu studyjnego. Fakt ten spowodo-
wany był udziałem wokalisty kapeli w 
pobocznym projekcie  A Perfect Circle. 
Ale warto było poczekać na ten moment.
Dla jednych Tool jest zespołem niezro-
zumiałym, zbytnio wkraczającym w 
sferę psychiczną i „straszącym” swo-
imi niebanalnymi teledyskami. Na-
tomiast dla innych kwartetem, który 
totalnie zmienia oblicze muzyki, otwie-
ra nowe drzwi, przeciera szlaki dla in-
nych wykonawców. „10,000 Days” jest 
najlepszym potwierdzeniem tej tezy.
Ponad siedemdziesięciominutowy al-
bum rozpoczyna „ Vicarious”, który tak 
jak drugi utwór na płycie „Jambi” cha-
rakteryzują ciężkie gitarowe riffy, jakby 
„nie w time” grana perkusja, a przede 
wszystkim skomplikowana konstrukcja. 
Kolejne dwie kompozycje „Wings For 
Marie (Pt 1)” i „10,000 Days (Wings 
Pt 2)” to duża dawka psychodeli, me-
lancholii i zadziwiająca gra zarówno 
dźwiękiem jak i ciszą na tle odgłosów 
burzy i padającego deszczu. W podob-

nym klimacie utrzymany jest dziewiąty 
na liście- track „Intension”. Za niespo-
dziankę możemy uznać kolejny kawa-
łek po tytułem „The Pot” oraz dziesiąty 
„Right In Two”. Obydwa utwory odbie-
gają stylem od reszty materiału. Można 
się w nich doszukać wielu elementów 
melodyjnych ,wyróżnia je także budo-
wa, mianowicie schemat: zwrotka - re-
fren. Pomimo różnic obydwie piosenki 
potrafią zahipnotyzować i skłonić do re-
fleksji poprzez tekst. „The Pot” pokazu-
je dobitnie wszechstronność Maynarda 
Jamesa Keenana. Intrygująco wypadł 
„Lost Keys (Blame Hofmann)”, stano-
wiący swego rodzaju intro do ponad je-
denastominutowego „Rosetta Stoned”. 
Ten drugi to utwór transowy, szybki, 
momentalnie zwalniający. Na uwagę 
zasługuje również krótki zawierający 
indiańskie rytmy „Lipan Conjuring” - 
znacznie różniący się od nostalgicznego 
„Lost Keys”. Płytę zamyka niespokojny 
„Viginti Tres” - arytmiczny utwór od-
grywający jednak znacznie większą rolę, 
niż mogłoby się to zdawać na początku.
Po jednorazowym przesłuchaniu 
„10,000 Days” trudno odpowiedzieć 
sobie na pytanie jaki tak naprawdę jest 
najnowszy album zespołu Tool. Czy 

lepszy? A może gorszy od poprzednich? 
Na pewno „lżejszy”. Całość wydaje się 
bardzo dobrym przemyślanym materia-
łem, ale jednak czegoś w nim brakuje 
z czym stykaliśmy się na poprzednich 
krążkach. Rezygnacja z ciężkich pokrę-
conych riffów na rzecz melodyjnych i 
ciepłych fragmentów daje się wyraźnie 
odczuć. Jednakże fani Tool na pewno 
odnajdą w „10,000 Days” to do czego 
zespól ich przyzwyczaił, a nowi słucha-
cze będą mieli mniejszy problem ze zro-
zumieniem wcześniejszych albumów. 

Daniel Gielza

Nasza ocena:
¬ ¬ ¬ ¬ ¬ 



To nie recenzja. Achaja jest książka o 
księżniczce, która zostaje niewolnica, 
prostytutka i (prawie) żoną chłopa, 
tylko po to, żeby zmienić porządek 
rzeczy i rządzić jako cesarzowa świa-
ta. To książka o małej dziewczynce 
uwięzionej w lesie pełnym potworów, 
która później sama staje się jednym 
z nich. Nie mogę napisać recenzji, 
bo dla mnie to książka genialna, 
bez wad. Nikt by tego nie przeczytał

Wszelka możliwość wyboru jest złem 
i przeciwstawieniem prawu. Dążysz do 
wolności więc jesteś zły. Bogowie stwa-
rzając światy zapełnili je istotami bez-
wolnymi, potrafiącymi czynić jedynie 
dobro. Stworzyli ład, harmonię i czło-
wieka którego rozum pochodził z ma-
gii, rozsądek z doświadczenia i miłość z 
miłości. To doskonały porządek rzeczy. 
Starszy z dwóch synów Najwyższego 
wymyślił jednak coś znacznie genial-
niejszego, coś czego inni bogowie nie 
mogli sobie nawet wyobrazić. Stwo-
rzył zwierzęta, mające poczucie czasu. 
Takie które wiedziały, że skoro jadły 
wczoraj, muszą polować dzisiaj, aby 

jutro nie umrzeć. Byli roślinożercami, 
rzuconymi w świat, w którym roślin 
było niewiele. Żeby przeżyć musiały 
nauczyć się jeść wszystko. Ich rozum 
nie wziął się z magii, ale z chaosu, ter-
roru, i zjadania samych siebie. Zrodził 
się na polu bitwy, gdzie wszyscy za-
bijali wszystkich, konsekwentnie dą-
żąc do dobra. Tak konsekwentnie jak 
to tylko zwierzęta potrafią najlepiej. 
Seph za pomocą Słowa stworzył więc 

największe potwory jakie widział 
wszechświat, które próbując osiągnąć 
cel nieosiągalny, osiągną tylko smu-
tek. Które zabiją cię dla twojego dobra. 
„Jakże to!” grzmieli Bogo-
wie. „Jak bez magii? Stworzy-
łeś coś przeciwnego naturze!”
„Tak” odpowiedział Seph „Ich amoralne 
umysły z totalną konsekwencją dążące 
do dobra, poznają tylko krew i łzy. Tyl-
ko krew. I tylko łzy.”Wstał wtedy Naj-
wyższy z Bogów„Stworzyłeś więc isto-
ty nieskończenie nieszczęśliwe!” Seph 
pochylił głowę  „Tak ojcze, panie mój.”
Stworzył płaczących wojowników. 
Każdego potwora, myśleli Bogowie,  
można przecież zabić stawiając naprze-
ciw niego potwora jeszcze większego. 
Nie wzięli pod uwagę tylko tego, że 
nikt nie posunie się dalej niż Ziemcy.
Seph wiedząc, że Bogowie zrobią 
wszystko, żeby zniszczyć jego naj-
większe dzieło, umieścił ich w jednym 
ze światów w nieskończonej liczbie 
możliwości. Bogowie nie byli jednak 
tacy głupi i pracując tysiące lat, wy-
prowadzili w końcu genialne równanie 
matematyczne. Odnaleźli Ziemców w 

nieskończoności, kiedy 
już nie istnieli. Wtedy 
już nie można było ich 
zniszczyć, ale moż-
na było wysłać obraz.
Najwyższy Bóg miał 
dwóch synów. Kim 
więc był młodszy? 
Obraz młodszego wy-
słano Ziemcom, by 
niósł im Dobrą Wiado-
mość. Błąd! Przecież 
oni nic innego nie robi-

li. Liczyło się tylko dążenie do dobra. 
Młodszy był jednak znacznie po-
tężniejszy od Słowa zaprogramo-
wanego przez Sepha i co waż-
niejsze logiczny. Słowo, zwane 
Wirusem było martwe, to tylko rzecz, 
powtarzająca tyle ile Seph jej zapisał. 
A młodszy był Bogiem. Miał znisz-
czyć potwory, lub znacznie osłabić i 
opóźnić ich rozwój, by w tym czasie 
pułapka na nich zastawiona, czyli świat 

Achai rosła w siłę. Ludzie posiadający 
magię i ich „cisi bracia” posiadający 
technologię Ziemców mieli się kiedyś 
połączyć i zniszczyć potwory. Pułapka 
była podwójna. Ludzie ze świata Achai 
mieli wolną wolę. Wolność to zło. We 
wszechświecie nie ma zła, panuje tylko 
ład i porządek. Przegrani w tej wojnie 
stracą ciała. Zwycięscy stracą dusze. 
Młodszemu synowi samym tylko mó-
wieniem udało się zniszczyć cywili-
zację Ziemców na ponad tysiąc lat. 10 
wieków ciemnych. Kataklizmy przewi-
jające się jeden za drugim, zabobon i 
palenie na stosach. Zupełny upadek cy-
wilizacji, z którego jednak podnieśli się 
silniejsi niż kiedykolwiek. Zbudowali 
prototyp samolotu i postawili pierw-
szy krok w podboju wszechświata.
Kim więc jest młodszy syn? Znane jest 
tylko jego imię w języku Ziemców. Jezus.
A Seph? Jego nazywają Szatanem.

Na podstawie Andrzej Ziemiańskiego 
„Achaja” tom 1-3, Fabryka Słów, Lub-

lin 2003-2004



Samochody w posiadaniu mam dwa, 
z tym że, jeden należy do tak zwa-
nego dobra rodzinnego ogólnego, a 
drugi jest własnością brata, więc jak 
na prawdziwą studentkę przysta-
ło, podróżuję komunikacją miejską. 

Zapewne każdy z nas miał tą przyjem-
ność (czy wątpliwą, to już pozostawiam 
własnej oceny) przemieszczania się 
tym sposobem komunikacji, co musiało 
wywołać emocje- jakieś na pewno. Na 
przykład to fajne uczucie, kiedy kierow-
ca zamyka nam z premedytacją drzwi 
przed nosem, nie widząc oczywiście 
wcześniej, jak biegliśmy z nadzieją, że 
może jednak uda nam się dogonić rusza-
jący właśnie autobus. Może sobie myśli 
wtedy: Biegnij Lola biegnij, a mnie i tak 
nie dogonisz. Oczywiście odnotowane 
są przypadki, kiedy to kierowca jednak 
wykazał trochę serca i spostrzegawczo-
ści i dał nam możliwość wejścia do po-
jazdu. I wtedy człowiek to się napraw-
dę cieszy(aż to widać na jego twarzy).
Kolejną rzeczą charakterystyczną dla 
tego typu podróży są jej uczestnicy. 
Mam tu na myśli tę część społeczeń-
stwa, która w sposób mocno ”ekspre-
syjny” przypomina o swoim istnieniu. 

Oczywiście, pew-
nie w każdym z nas 
drzemie od czasu 
do czasu potrze-
ba krzyknięcia do 
świata: „Halo! Je-
stem tu!” i przypo-
mnienia o swoich 
potrzebach, ale cza-
sem przybiera to na-
zbyt gwałtowną for-
mę. Raz sama byłam 
świadkiem jak jedna 
starsza pani prawie 
staranowała biedne-
go chłopaka, zanim 
ten zdążył wstać i 
ustąpić jej miejsca(a 
widać było że miał 
taki zamiar). Ale na 
szczęście zdarza się, 
że ludzie są dla sie-
bie życzliwi (kiedyś 
gdy chciałam ustąpić 
miejsca pewnemu 
panu, to on zauro-
czył mnie słowami 
:„Bardzo jest pani 
miła, urocza i sympatyczna, ale dzięku-
ję, zaraz wysiadam”(jak to od razu pod-

nosi się 
t r o -
szecz -
k ę 
własne 
e g o ) .
N i e 
t r z eba 
być też 
soc jo -
logiem, 
ż e b y 
zauwa-
żyć, że 
t a k a 
p r z e -
jażdżka 
a u t o -
busem 
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dzi. W końcu siedząc tak blisko siebie, nie 
da się uniknąć czyjejś rozmowy (oczywi-
ście nikt tu nie mówi o podsłuchiwaniu).
I wtedy to się można dopiero nasłu-
chać. Jak się komu powodzi, kto już 
wyjechał do Anglii (czytaj zamiennie 
Irlandii) a kto dopiero zamierza, jaka 
ta polityka dziś jest, a jaka była i czy 
mamy już tą IV RP czy jeszcze nie, o 
chorobach i co jest na nie najlepsze(w 
końcu w naszym kraju co 2 osoba 
jest lekarzem, tzn. za takiego się ma) 
i wiele innych pouczających rzeczy.
Na pewno jeżdżenie autobusem nie jest 
takie złe. Tylko żeby każdy z nas miał 
jak najmniej takich sytuacji, jaką ja mia-
łam ostatnio, kiedy siedział koło mnie 
uroczy bobas, cały umazany czekoladą 
i który się do mnie przybliżał i przybli-
żał. A ja już miałam przed oczami obraz 
mojej kurtki wymazanej jego małymi, 
tłuściutkimi łapkami. Ale na szczęście 
mamusia w porę zareagowała. I tego 
wam życzę(refleksu swojego i nie tylko).
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Witaj po raz drugi mój sprag-
niony wiedzy i „kultury wyższej” 
czytelniku, który sięgasz po tak 
ambitne i wyjątkowe czasopis-
mo, jakim nasz PLAGIAT jest… 

Otóż dzięki szczególnej wyrozumia-
łości redakcji znów mam przyjemność 
napisania felietonu. I chociaż jeszcze w 
powietrzu pachnie raczej juwenaliami i 
wiosną niż sesją, zmuszam moje neuro-
ny do nawiązania połączenia z klawia-
turą. Wymyśliłam kolejny tekst z cyklu 
„dlaczego coś tam” i tym razem bę-
dzie o wodzie. Zatem dlaczego woda?
Jednym z najważniejszych argumen-
tów „za” jest fakt, że wątek ten doty-
czy wszystkich studentów (w końcu 
to studenckie czasopismo), zarówno 
tych, którzy już piąty rok uczą się, jaka 
ta woda potrafi być brudna, jak też i 
tych, którzy wstając o 13:21 po cało-
nocnej imprezie marzą o butelce zim-
nej cisowianki. Woda jest przecież 
głównym składnikiem menu studen-
ta PL, tzn. wchodzi w skład zarówno 
piwa, jogurtów, zupek chińskich jak 
też i innych mniej popularnych potraw.  
A właściwie co chciałabym o tej wodzie 
napisać i co w niej takiego niezwykłe-

go? Otóż niby nic, 
takie sobie dwa 
maleńkie atomy 
wodoru i jeden 
tlenu, połączone 
w jakiś skompli-
kowany sposób. 
A podobno woda 
jest praprzyczyną 
wszystkich bytów, 
początkiem i koń-
cem rzeczy. Dzię-
ki niezwykłości 
tej substancji Ta-
les mógł stworzyć 
postawy swojej fi-
lozofii, a Heraklit 
powiedzieć: „Pan-
ta Rej”. H2O wy-
stępuje w oceanach, ziemi i żywych 
stworzeniach, buduje świat i umożliwia 
jego istnienie. Pozwala utrzymywać 
naczynia w czystości, służy do pro-
dukcji perfum i gaszenia pożarów a 
widziana przez obiektyw aparatu powo-
duje nieodpartą chęć uwieczniania jej.  
Nie można przeoczyć ogromnej roli tej 
substancji w słowotwórstwie. Bez wody 
nie miałoby racji bytu takie wyrażenie, 
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jak „olewać sobie” (slogan wyrażający 
zarówno podejście do studiów, jak rów-
nież samo postrzeganie świata). Nie ist-
niałoby takie potoczne wyrażenie, jak 
„lanie wody” (używane w celu określenia 
odpowiedzi podczas egzaminu, podczas 
której niewielka wiedza podparta jest 
dużymi umiejętnościami oratorskimi).   
Ale dość o zaletach. Buszując po wir-
tualnym świecie odnalazłam drugie, to 
„złe” oblicze tego związku kryjące się 
pod tajemniczą nazwą DHMO, z ang. 
Dihydrogen monooxid. Preparat ten co-
rocznie jest przyczyną śmierci tysięcy 
niewinnych istnień. Większość przypad-
ków zgonu spowodowana jest niepla-
nowym przedostaniem się tej substancji 
do płuc lub przedłużonym kontaktem z 
jej postacią stałą. Oprócz tego powodu-
je dotkliwe oparzenia, przyśpiesza ko-
rozję metali, jest składnikiem kwaśnych 
deszczy a w kontakcie z instalacjami 
elektrycznymi może spowodować nie-
bezpieczne zwarcia. Zaś pozbawie-
nie dostępu do tego związku dla osób 
uzależnionych oznacza pewną śmierć. 
I dlatego mój wytrwały czytelniku, 
jeżeli dobrnąłeś do końca tego felie-
tonu, pamiętaj, nie wchodź dwa razy 
do tej samej rzeki, a jak już wska-
kujesz na głęboką wodę, to życzę 
jak najmniej rekinów po drodze…
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Moja przygoda z misją w Mpanshya 
zaczęła się w grudniu 2005 r., kiedy 
adoptowałam na odległość 10- let-
niego chłopca z Zambii. Ma na imię 
Victor. Kocham go całym sercem, 
jak troje własnych dzieci, chociaż 
nigdy go nie widziałam na żywo.

Od pierwszego momentu, kiedy dowie-
działam się o tej misji, problemach z ja-
kimi borykają się siostry i ich podopiecz-
ni, o dzieciach, które nie mają co jeść, 
w co się ubrać, zapragnęłam pomóc. W 
przelotnych rozmowach, wspominałam 
o sytuacji afrykańskich maluchów, ale 
nie przynosiło to skutku. Osoby, które 
wydawały się zainteresowane, nie po-
dejmowały żadnych kroków aby pomóc. 
Oczywiście zdarzały się także miłe wy-
jątki! Zakładałam wątki na przeróżnych 

forach 
i n t e r -
n e t o -
w y c h , 
a l e 
r ó w -
n i e ż 
b e z -
s k u -
t e c z -
n i e . 
Pierw-
szy raz 
w tedy 
s p o t -
k a ł am 

się z rasizmem w najgor-
szym tego słowa znaczeniu.
Nie rezygnowałam jednak i zareje-
strowałam się na popularnym wśród 
kobiet portalu WWW.wizaz.pl. W 
listopadzie założyłam temat „Mi-
sja w Zambii – proszę pomóż!” 
z nadzieją, że zbliżające się święta i 
atmosfera bożonarodzeniowa obudzi 
w ludziach to co mają najlepszego i 
nie usłyszę uwag typu „w Polsce też 
jest bieda, poco pomagać murzynom”.
To był strzał w dziesiątkę! Codzien-
nie czytam wzruszające posty. W 
końcu znalazłam tych, którzy okaza-
li serce. Na głównej stronie portalu 
ukazał się mój pierwszy w życiu arty-
kuł o adopcji na odległość. Z każdym 
dniem przybywa zainteresowanych.
Z ich pomocą została stworzo-
na strona internetowa www.adop-
cjaserca.pl, o której nawet nie ma-
rzyłam! Ktoś zrobił grafikę, ktoś 
szablony do aukcji charytatywnych.
Czasami miałam wrażenie że kie-
dy pomyślę o czymś, następnego 
dnia moje życzenie realizuje się.
Na samym początku spełniłam marze-
nie siostry Józefy o maszynce do waty 
cukrowej, o której myślała od paru lat! 
Kupiłam taką za niską cenę, nawet 
sprzedawca się dołożył! Resztę pie-
niędzy dostałam od w/w portalu i pry-
watnych osób. Już po miesiącu  zam-
bijskie dzieci zajadały watkę cukrową! 
Później wszystko potoczyło się lawino-
wo! Coraz więcej nowych osób przy-

łącza się do akcji. Przesyłają paczki 
lub pieniądze. Jest już ponad 20-cioro 
dzieci, które znalazły przez forum ad-
opcyjnych rodziców. Siostra kupiła 2 
maszyny do szycia, są także fundusze 
na kilkanaście kózek mlecznych, które 
zapewnią mleko dzieciom. Równocześ-
nie cały czas zbieramy, głównie poprzez 
aukcje pieniądze na mleko dla niemow-
ląt i moskitiery, które mam nadzieję 
zmniejszą umieralność wśród dzieci na 
malarię. Niedawno została sfinalizowa-
na także zbiórka na ogromny, bo dla 300 
dzieci, Wielkanocny poczęstunek. Tych 
świąt dzieci nigdy nie zapomną. Ja też ...


